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Go słychać w świecie?
W Niemczech pomiędzy Niemca­

mi mieszkającemu na południu, to jest 
w Bawaryi, w Badenii i w Westfali, 
a Niemcami mieszkającymi w półno­
cnej części kraju przyszło znowu do 
sprzeczki. Ta sprzeczka ma o tyle 
większe znaczenie, że pierwsza część 
Niemców jest więcej katolicka a dru­
ga całkiem protestancka, Ci pierwsi 
uskarżają się na to, że rząd niemie­
cki uwzględnia najwięcej Prusaków, 
tak w wojsku, jak i w urzędach cy­
wilnych. Ażeby tym utyskiwaniom 
zapobiedz, zrobił cesarz w ostatnim 
czasie ministrem wojny Wyrtember- 
czyka. Kanclerz Kapriwi ma być 
też jednym z tych, którzy się więcej 
skłaniają ku południowym Niemcom. 
Cesarz stara się też wszelkim sposo­
bem o to, aby owe go rozdziału po­
między Niemcami północnymi a połu­
dniowymi nie było, ale żeby zgoda 
pomiędzy nimi panowała. Zgoda ta 
jest tćż oczywiście Niemcom bardzo 
potrzebna, bo zanosi się na jakąś 
burzę. W Niemczech całych ściągają 
na gwałt wszystkich rezerwistów, aby 
ich wyćwiczyć w strzelaniu z nowej 
broni, którą rząd przejął od Austrya- 
ków. Ta nowa broń, choć ma być 
lepszą od dawniejszych magazynierek, 
nie jest przecież tak doskonała, jak 
się z razu spodziewano, ale ma także 
ujemne strony. Zresztą okaże się do­
piero w razie wojny, ile ona wa rta.

— Cesarz niemiecki, jak wiadomo, 
nie jest zupełnie zdrowy m, bo mu 
dokucza często choroba uszna. Po­
dobno w ostatnim czasie mieli się le­
karze zastanawiać nad tem, czyby 
cesarza nie można wyleczyć zupełnie 
za pomocą operacji. Na operacyą tę 
nie chce się jednak cesarz zgodzić.

- Kiedy cesarz wieczorem wra­
cał powozem z teatru, spłoszyły sie 
obydwa konie. Cesarz w sam czas 
wyskoczył z powrozu, nie odniósłszy 
żadnej szkody.

— Parlament niemiecki nie bę­
dzie prędzej otwa rty, jak ku końcowi 
miesiąca listopada. Parlament zajmo­
wać się będzie wielu ważnemi spra­
wami, które trzeba było stósownie

uporządkować. To uporządkowanie 
spraw zajęło przewodniczącemu par­
lamentu ty e czasu, że otwarcie na­
stąpić musi tak późno.

-— W Niemczech chcą urządzić 
kolonie dla zbrodniarzy. Kolonie ta­
kie istnieją w innych państwach, 
Niemcy chcieliby je urządzić w Afry­
ce. Zbrodniarzy, których sąd skazał 
na więzienie dłuższe, aniżeli lat 10, 
mają sądy wysyłać do krajów gorą­
cych, aby tam trudnili się rolnictwem. 
Byłby z nich większy pożytek, ani­
żeli dotąd.

— Książę Bismark nie czuje się 
bezpiecznym na swoim zamku. Rząd 
policyantów, którzy dotąd Bismarka 
strzegli, odprawił, a teraz Bismark 
sam na swój koszt musi utrzymywać 
ludzi dla strzeżenia swój osoby. Ka­
zał on dla nich przy swym zamku 
wybudować osobny budynek. Tym­
czasem książę Bismark pracuje z dwo­
ma pisarzami nad wydaniem księgi, 
w której opisze to wszystko, co do- 
kazał w świecie.

— Socyaliści urządzają się teraz 
jak najwygodniej. Po większych mia­
stach zakładają się takie towarzystwa, 
w których młodzi socyaliści będą 
mieć sposobność przysłuchiwania się 
codziennie rozprawom starszych so- 
cyalistów. Mają się oni nauczyć od 
starszych, jak to trzeba przemawiać 
do zgromadzonych, ażeby trafić do 
przekonania słuchaczy i jak najwię­
cej zyskać zwolenników dla soy alnej 
demokracyi. Socyaliści są bardzo prze­
biegli i niemało kłopotu oni rządowi 
jeszcze sprawią.

Francuzi tak się w Rosji zako­
chali, że przy ladajakiej okazji skła­
dają dowody swej przyjaźni do Ro­
sji. Tak się też zdarzyło parę dni 
temu, gdy córka posła rosyjskiego w 
Paryżu zaślubiła jakiegoś oficera fran- 
cuzkiego. Zaczęto wykrzykiwać, że 
to nie jest zwy kły ślub dwojga osób, 
lecz że to jest niejako ślub Francji 
z Rosyą. Rząd widać tćż ma to sa­
mo zdanie, bo owego oficera zamia­
nował zaraz kapitanem z pominięciem 
kilku starszych od niego oficerów. 
Najlepjej wyszedł ów oficer, bo żonę

i tytuł dostał, a z nim i pieniędzy 
więcej.

— We Francji rzeczywiście chcą 
ustanowić nowe podatki na tych, co 
mają tytuły rodowe. Podatki te by­
łyby bardzo znaczne. I tak : kto się 
chce podpisywać szlachcicem, ma pła­
cić rocznie 400 m. podatku, kto ba­
ronem 800 m., kto księciem 100 ty­
sięcy marek. Posłowie pewnie na to 
nowe prawo nie przystaną, bo po­
wstałaby ztąd szacherka tytułami, któ­
re zwykle dostają się takim ludziom, 
które usługi znaczne oddali ojczyźnie. 
Za pieniądze uzyskać szlachectwo lub 
tytuł, nie byłoby żadnem odznacze­
niem, ani żadna chwałą.

Holenderski król został przez izby 
poselskie uznany za niezdolnego do 
rządów, ponieważ umysł jego i ciało 
są bardzo osłabionemu Za niego bę­
dzie rządziła tymczasem rada państw a, 
później książę Adolf Nasawski.

W Grecyi odbyły się w tych 
dniach wybory. Dotychczasowy rząd 
grecki przepadł przy tych wyborach 
zupełnie. Ministrami greckimi będą 
teraz tacy Grecy, którzy dążą do te­
go, aby oswobodzić resztę Greków 
z pod panowania tureckiego. Tur­
kom strach, że przy tych wyborach 
przepadł dotychczasowy rząd, bo z nim 
żyli w zgodzie.

Afryka. Admirał (dowódzca okrę­
tów) angielski zdobył  miasto Witu, 
siedzibę owego sułtana, którego pod­
dani zabili niedawmo 8 Niemców i 
spalił je do szczętu. Sułtan uciekł, 
ale chce dalej wojnę prowadzić.

Z Jerozolimy piszą, że prawdą 
jest, iż schizmatycy zabrali katolikom 
kawał ziemi graniczącej z św. jaski­
nią kamienną, gdzie Pan Jezus krwią 
się pocił, a o czem już dawniej pi­
saliśmy. Ojcowie Franciszkanie, do 
których ziemia ta należy, starają się 
o zwrot swej posiadłości i o inne 
miejsca, już dawniej im zabrane. Są 
to ważne świ ęte miejsca, naprzykład 
kamienna jaskinia, w której się św. 
grób Najśw. Maryi Panny znajduje, 

l>OlUczmy dzieci czytać po polsku!



w pobliżu ogrodu Getsemane u spodu 
Góry Oliwnej ; dalej św. Grób Pana 
Jezusa itd. W owej grocie, gdzie się 
św. Grób Najśw. Maryi Panny znaj­
duje, nie śmieją wcale Franciszkanie 
Mszy św. odprawiać, a nad grobem 
Pana Jezusa tylko w pewne godziny. 
Jest nadzieja, że Ojcom Franciszka­
nom te święte miejsca zwrócone zo­
staną.

Krótkie rozebranie prawa o zabez­
pieczeniu od kalectwa i starości.
I. Zabezpieczenie od kalectwa.

1. Co to znaczy ?
W przyszłości dostanie każdy ro­

botnik i robotnica w razie niezdatno­
ści do pracy utrzymanie, czyli tak 
nazwaną rentę inwalidów.

2. Kto jest niezdolnym sam się 
utrzymać ?

Ten, co nie jest zdolnym zarobić 
trzeciej części swego dotychczasowego 
zarobku.

3. Wiele dostanie robotnik in­
walida rocznie ?

Jeżeli zarabiał rocznie do 350 m., 
to otrzyma 114 m. 70 fen., a po 50- 
letniem płaceniu składek 157 m.; je­
żeli zarabiał 350 do 550 m., otrzyma 
124 m. 10 fen., a po 50-letnim pła­
ceniu składek 251 m.; jeżeli zarabiał 
550 do 850 m., to otrzyma 131 m. 
15 fen., a po 50 latach składki 321 
m. 15 fen.; jeżeli zarabiał więcej nad 
850 m. rocznie, otrzyma 140 m. 55

S z y m o n  R u d n i c k i ,
Biskup warmiński (od r. 1604 do 1621).

(Dokończenie).

Nie mało też starań i zabiegów 
czynił Rudnicki o uregulowanie sto­
sunków kościelnych w Elblągu. Ko­
ściół tamtejszy, pod wezwaniem św. 
Mikołaja, patrona żeglarzy, nie został 
w czasie reformacyi naruszony. Gdy 
jednakże w r. 1558 król Zygmunt 
August dał luteranom do użytku ko­
ściół Panny Maryi, stał kościół św. 
Mikołaja pustką i rajcy miasta kazali 
go zamknąć. W latach 1563 do 1568 
odprawiało się tam nawet luterskie 
nabożeństwo. Na wstawienie się Ho- 
zyusza rozporządził król w 1568 r., 
że kościół św. Mikoja ma być odda­
ny katolikom, a Kardynał posłał tam 
jako proboszcza Jakóba Zimmermanna 
i Jezuitów do pomocy. Przeciwnicy 
jednak gwałtownie zaczepiali tych du­
chownych katolickich, tak, że ci mu­
sieli 1573 r. miasto opuścić, a gdy 
Hozyusz do Rzymu wyjechał, wzięli 
luteranie znowu w posiadanie kościół 
św. Mikołaja. Dopiero król Zygmunt 
III-ci, jadąc do Szwecyi, rozporządził 
w Gdańsku, aby katolikom kościół 
ten oddano i przeznaczył kanonika

fen., a po 50 latach składki 415 m. 
50 fen.

4. Ile musi robotnik na to za­
bezpieczenie płacić ?

Na zabezpieczenie od niezdatności 
do pracy lub kalectwo płaci się ty­
godniowo podług klasy: 7, 10, 12 i 
15 fen. i tyleż musi też chlebodawca 
za robotnika płakić.

5. Czy każdy, kto po 1-szym 
stycznia będzie niezdatny do pracy, 
dostanie bez wszystkiego pensyą.

Tak, jeżeli udowodni, że przynaj­
mniej 47 tygodni przed tem płacił 
składki i że przez 5 lat kalendarzo­
wych przed niezdatnością był w pra­
cy. Nie szkodzi nic, choćby ta praca 
przerywana była ćwiczeniami wojsko- 
wemi lub brakiem zatrudnienia, je­
żeli tylko w pięciu latach było się w 
pracy przez 235 tygodni. Przed je- 
sienią 1891 r. nie może żaden robo­
tnik dostać pensyi inwalidów.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
*  Olsztyn. W niedzielę zebrało 

się na sali hotelu „Deutsches Haus“ 
24-ch burmistrzów i 6 sekretarzy po­
wiatowych, pod przewodnictwem bur­
mistrza naszego miasta p. Belian i 
to w celu naradzenia się co do no­
wego prawa o  zabezpieczeniu na sta­
rość lub kalectwo. — Przy tej spo-

warmińskiego, Stanisława Makowiec­
kiego, na proboszcza w Elblągu. Ten 
zmarł jednakże i wcale w Elblągu 
nie był. Po nim mianowany został 
proboszczem tamże Michał Duntius, 
rodem z Brunsbergi, doktor oboja 
praw. Gdy ten. r. 1604 zmarł, zo­
stał proboszczem niejakiś Zygmunt 
Steinsohn.

Dnia 19 października 1617 przy­
znano, że kościół św. Mikołaja jest 
wyłączną własnością katolików. W po­
czątku r. 1618 wyświecił więc Ru­
dnicki kościół ten na nowo, przyczem 
odprawił uroczystą Mszą św. Czas 
burzy nie minął jednakże jeszcze nad 
tym kościołem. W lipcu 1626 r. od­
prawiali znowu w nim Szwedzi lu­
terskie nabożeństwo, po ugodzie je­
dnakże w Sztumskiej wsi r. 1630 
oddali go znowu katolikom. W dru­
giej wojnie Szwedzkiej zabrali go 
znowu i aż do pokoju w Oliwie po­
zostawał w rękach protestantów.

I pod Rudnickim spadało wiele 
klęsk na Warmią. Litościwy Biskup 
posprzedawał więc kosztowne swe 
sprzęty i kilka majątków, a pieniądze 
rozdał biednym mieszkańcom swego 
kraju. Od r. 1618 do 1620 pano­
wała na Warmii ciężka zima, a w 
ostatnim roku nawet zaraźliwe po-

sobności postanowili panowie burmi­
strzowie wnieść petycyą do sejmu o 
otwarcie granicy dla bydła, gdyż 
mięso drogie, a biedny robotnik, któ­
ry ciężko pracować musi i któremu 
na posiłek potrzebny jest kawałek 
mięsa, ani się go dokupić nie może. 
Zebrani zgodzili się na to i postano­
wili petycyą do sejmu o otwarcie gra­
nicy wnieść. Wybrano do tego pa­
nów burmistrzów z Olsztyna, Ostru- 
dy, Melzaka, Morąga i Rastemborka.

— Co do zatrzymywania dzieci 
szkolnych za karę w szkole, rozpo­
rządziły wyższe władze szkólne, że 
można wprawdzie w ten sposób dzie­
ci karać, ale trzeba, aby dzieci takie 
nie pozostały bez dozoru nauczyciela, 
który im tę karę nałożył. Dzieci 
mają też iść na obiad do domu, a nie 
wolno ich trzymać w szkole za karę 
tak długo, aż się na dworze ściemni.

*  W Schlitach wybuchł ogień na 
wybudowaniu u gospodarza Karola 
Rehaag, w dzień Zaduszny po nabo­
żeństwie. Budynki gospodarcze się 
spaliły, a dom mieszkalny i śpichlerz, 
które się już także palić poczęły, u- 
ratowano z pomocą sikawki. Budyn­
ki i plon tegoroczny były tylko śre­
dnio zabezpieczone i dla tego ponosi 
R, znaczną stratę. Przyczyna pożaru 
nieznana.

* Pod Zyborkiem w dominium 
Voigtshof wybuchł w niedzielę wie­
czorem ogień. Pomimo natychmia- 
stowej pomocy spaliły się jednakże 
3 budynki gospodarcze, 8 wołów, 3

wietrze, które w samym Licperku 
886 ludzi sprzątnęło.

Drożyzna i brak środków do u- 
trzymania powiększyły jeszcze biedę 
Warmiaków. Potworzyły się też ban­
dy rabusiów, które łupiły i tak już 
uciśniony lud. Sławną była z okru­
cieństw w r. 1618 banda pod wodzą 
niejakiegoś Daniela, którego djabłem 
zwano. Zbóje ci pod dowództwem 
Daniela nietylko kradli i niszczyli 
wszystko, ale nadto mordowali cię­
żarne kobiety, wydzierali im płód i 
serduszka niemowlątek zjadali. Osta­
tecznie schwytano jednakże okrutnego 
wodza bandytów i ścięto mu głowę.

Zasłużony wielce i ogólnie lubia­
ny Biskup Rudnicki dokończył swe­
go żywota w Licperku, dnia 4 lipca 
1621, w 69 roku życia, a po skoń­
czonych 16-tu latach chwalebnych 
swych rządów na Warmii. Pochowano 
go we Fromborku. Pomnik, jaki mu 
wystawiono, zniszczyli Szwedzi, ale 
w r. 1637 kazała go kapituła na no­
wo postawić.

Obszerniejszy życiorys o Rudnic­
kim skreślił Jezuita Jan Rywocki.



źrebaki i kilke owiec. — W Zybor- 
ku samym zaś wybuchł ogień w po­
niedziałek wieczorem i spaliły się 
trzy stodoły.

* W Biskupcu wybuchł tyfus brzu­
szny, na który zachorowały dotąd 44 
osoby, a 2 umarły.

*  Barsztyn. Przybył tu pewien 
pan na sąd i oświadczył, że chce u- 
stnie do protokułu zrobić testament. 
Gdy to się stało i testament przeczy­
tano a ów pan go podpisał, zmarł 
natychmiast w izbie sądowej na pa­
raliż serca. Widocznie musiał biedak 
przeczuwać nagłą swa śmierć!

*  Stolp Szewc Ruch z Podewils- 
hausen, złodziej zwierzyny, poszedł 
w piątek zeszłego tygodnia wieczo­
rem do miejskiego lasu na polowanie. 
Postrzeliwszy jelenia, pobiegł za nim, 
lecz natrafił na leśniczego, który mu 
rozkazał stanąć i flintę odrzucić. 
Szewc  nie usłuchał jednakże, lecz 
stanął za drzewem i począł mierzyć 
do leśnicznego. W tej jednakże chwili 
padł celny strzał leśniczego i Ruch, 
trafiony kulą w głowę, padł trupem 
na ziemię.

*  W Poznańskiem nie obrodziły 
się tego roku kartofle. To też na 
brak ich skarżą się rolnicy wielko­
polscy bardzo. Z powodu braku ziem­
niaków sprzedawają też wszyscy świ­
nie, bo nie mają rolnicy czem do­
bytku żywić. Tym sposobem stania- 
łać wprawdzie wieprzowina, ale jak 
świnie wyprzedane będą, tem większą 
będziemy mieć biedę z mięsem.

*  W Berlinie popełniono okropne 
morderstwo. Majster ciesielski Wil­
helm Schaaf śmiertelnie poranił sie­
kierą żonę swą i pięcioro dzieci. Żył 
on w ciągłej niezgodzie ze swą żoną. 
Głównym powodem kłótni były spra­
wy pieniężne. Schaaf jako budowni- 
czy zanadto rzucał się na budowy 
domów, popadł w kłopoty i nie wie­
dział, jak z nich wybrnąć. Co rano 
prawie przychodziło też skutkiem tego 
do kłótni. Pani Schaaf żądała pie­
niędzy na opędzenie potrzeb domo­
wych, a Schaaf ich nie mógł dać. 
W ostatnim dniu przed owem zabój­
stwem wszyscy wspólnie w dobrym 
humorze zjedli kolacyą i pokładli się 
spać. Rano o 6-tej godzinie, kiedy 
uczniowie i cieśle Schaafa przyszli po 
klucze do składu drzewca, nikt im nie 
otworzył. Kiedy i po powtórnem 
dzwonieniu nikt się nie odzywał, spro­
wadzono policyą, która mieszkanie 
gwałtem otorzyła. Okropny przed­
stawił się wszystkim widok. Naj­
młodsze 4 miesiące liczące pacholę 
leżało w kołysce z roztrzaskana cza-\ V U
szką i uciętem uszkiem. Druga sze­
ścioletnia córka, leżała na ziemi, bro­
cząca w kałuży krwi, płynącej z li­
cznych ran na głowie, ale dająca je­
szcze znaki życia, starszy od niej sy­
nek leżał bez znaku życia w łóżku, |

zalany krwią. Dalej śpostrzedz było 
można żonę Schaafa, patrzącą wz ro­
kiem jakby obłąkanym na dobywa­
jących się do mieszkania. Poznać 
było po niej, że przyszła wt edy po- 
woli dopiero do przytomności i że 
cierpiała okropnie. Miała na łonie 
córeczkę z rozłupaną czaszką. W mie­
szkaniu z przodku leżała starsza cór­
ka Anna w stanie bezprzytomnym, 
brocząca we krwi. Schaafa nie było 
i dopiero w sobotę znaleziono go w 
kanale utopionego. Dwoje dzieci już 
umarło wskutek odniesionych ran, 
matka ich leży również bez nedziei 
życia. Z dwóch będących przy ży­
ciu dziewcząt młodsze przyjdzie może 
do siebie, starsze zaś mało daje na- 
dzie wyzdrowienia.

*  Z miasta nadmorskiego Bre­
meny. Straszno i boleśnie pisać o 
tem, co się dzieje w niemieckich mia­
stach nadmorskich, zkąd okręty wy­
ruszają w dalekie strony. Tłumy lu­
du polskiego, co dały się namówić 
niecnym naganiaczom i dojechały tam 
koleją, aby dalej płynąć morzem do 
Brazylii, snują się zgłodniałe po uli­
cach i nie wiedzą, co robić. Kilka 
osób, a szczególniej dzieci, zmarło już 
z głodu i osłabienia. Najwięcej wy­
chodźców z naszego kraju przyjeżdża 
do nadmorskiego miasta Bremeny. W 
piątek zeszłego tygodnia około dwu- 
stu takich biedaków, którzy spodzie­
wali się, że darmo powiozą ich okrę­
tem za morze, zebrało się przed do­
mem zarządu okrętowego i przekli­
nając a odgrażając się wołało, aby 
im dano chleba. Służba tego zarzą­
du rozpędziła biedaków jak bydło. 
Ci, którym pozostał jeszcze grosz na 
opłacenie podróży przez morze, idą 
na oślep na okręty. W przystani 
morskiej ludzie, co utrzymują niby 
porządek pomiędzy wychodźcami, ob­
chodzą się z nimi jak z bydłem. 
Wśród tłumu nieszczęśliwych słychać 
jęki kobiet, płacz dzieci, przekleństwa 
mężczyzn — prawdziwe piekło. Tu 
i ówdzie w ścisku podepcą lub zgnio­
tą kogoś, inny zachoruje i pada, ale 
na to nikt nie zwraca nawet uwagi, 
bo tam każdy dba tylko o siebie.

Niektóre wiadomości
o osiedlaniu się Polaków na Warmii.

(Ciąg dalszy).

R a s z ą g , dobra.
Stanisław" Hozyusz, biskup war­

miński, nadaje r. 1569 swemu bratu 
Janowi 60 włók w Raszągu na pra­
wie magdeburskiem z obowiązkiem 
jednej słążby zbrójnćj,

D e r c .
Stanisław Hozyusz, biskup war­

miński, chcąc odbudować na nowo 
pustą i borem zarosłą wieś Derc, 
sprzedaje r. 1569 w tym celu Macie­

jowi i Adamowi Obieżyńskiemu, Sta­
nisławowi Kobylińskiemu, Pawł owi 
Brodowskiemu i Maciejowi Moraw- 
skiemu tamże 8 włók sołeckich za 
400 grzywien.

O t e r k i.
Roku 1569 nadaje biskup Ho­

zyusz Hatyńskim 13 wł ók n a  prawie 
magdeburkiem.

S t a n i s ł a w o wo.
Wieś tę dannicką założył r, 1569 

biskup Stanisław Hozyusz na 55 
włókach.

K i e ź l i n y .
Przed rokuiem 1569 posiadali tam­

że Henryk Treger i. Stanisław Ha- 
bicht, jego zięć, dwie włóki sołeckie; 
córka Stanisława miała na imię „Ma- 
rusia.“ Po śmierci Henryka Tregera 
nadała kapituła tamże 4 wł óki zie­
miańskie Piotrowi Madyr, mieszcza­
ninowi olsztyńskiemu. — R. 1666 
znajdujemy tamże Marcina Odętkow- 
skiego.

K r o m e r o w o .
Marcin Kromer, koadjutor biskup­

stwa warmińskiego, kupiwszy dla swe­
go brata Bartłomieja 6 łanów w Tu- 
mianach i przydawszy 12 włók pu­
stych zwanych Pudling czyli Podla- 
szki (Pudleszke), należących do stołu 
biskupiego, zakłada dla niego wieś 
Kromerowo.

T u m i a n  y.
Marcin Kromer, koadjutor biskup­

stwa warmińskiego, nadaje swemu 
bratu Bartłomiejowi posiadłość w Tu- 
mianach w przydatku do Kromerowa.

R. 1699 posiada Teresa Kunigen- 
da Malikowa, dziedziczka w Kierz- 
buniu, 9 włók w Tumianach.

R. 1749 otrzymał Karol Grocho- 
walski, sędzia generalny warmiński, 
od biskupa Adama Stanisława Gra- 
bowskiego wieś Tumiany, którą potem 
sprzedał Zygmuntowi de Kalnasy, bur- 
grabiemu wartemborskiemu i jego żo­
nie Katarzynie Strachowskiej.

K o ł p a k i .
Kapituła warmińska nadaje r. 1574 

Grzegorzowi 3 wł óki uprawiane i pół 
nad jeziorem Linówko na prawie cheł- 
mińskiem.

R. 1688 proszą o zatwierdzenie 
powyższego przywileju ziemianie Da­
niel Kucharzewski i Grzegorz Piecek 
z Pup. — R. 1749 posiada Józef 
Gierlecki tamże 1 łan na prawie pru- 
skiem.

K o m i n k i.
Marcin Kromer, koadjutor biskup- 

stwa warmińskiego, podaje do wiado­
mości, że Maciej Kamiński, poddany 
z Kominek, prosił go o wystawienie 
przywileju na 3 wł óki, które 10 lat 
temu od biskupa Stanisława nabył. 
Dan w Licbarku dnia 7 listopada r. 
1575.

R. 1613 prosi Andrzej Śmieciński, 
Sokołem zwany o nowy przywilej co 
do wspomnianych 3 włók, gdyż je



bez takowego nabył od Jerzego Opu- 
chowskiego i jego małżonki, jako ro­
dziców swojej żony.

R. 1786 znajduje się w Komin­
kach jedno tylko polskie nazwisko.

(Dalszy ciąg nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .

— N i e f o r t u n n y  g o l a r z .  
Czerniowiecka Gazeta Polska pisze: 
Arcyksiążę Eugeniusz w czasie swe­
go pobytu w Czerniowcach zapotrze­
bował fryzyera. Służba hotelowa spro­
wadziła niejakiego B., właściciela je- 
dnej z drugorzędnych tutejszych go­
lami na ulicy Głównej, człowieka już 
w starszym wieku. Golarz nie po­
siadał się ze szczęścia, jakie spotkało 
go po raz pierwszy w życiu, wiec 
też niezmiernie uroczyście zabrał się 
do pracy. Najwykwintniejszem my­
dłem pomydlił twarz dostojnego go­
ścia i — wstrzymawszy oddech — 
począł golić. Kiedy jednak był w 
połowie pracy, to jest ogolił dopiero 
jedną stronę twarzy, naraz stanął, 
począł drżeć na całem ciele i ze łza­
mi w oczach jęknął: „Wasza Wyso­
kość! Jestem tak wzruszony szczę­
ściem, jakie mnie spotkało, iż nie 
mogę dalej golić... Ręka mi drży... 
Wasza Wysokość! Nie mogę!“ — 
Po tych słowach wyniósł się coprę- 
dzej chyłkiem z sali, pozostawiając 
śmiejącego się arcyksięcia w dość kło- 
potliwem położeniu. Sprowadzono do­
piero po ch wili czeladnika z tejże sa- 
mej golami i ten dokończył golenia.

— D o b r a  n a u c z k a .  Przed 
kilku dniami odbyła się w Warsza­
wie zabawna scena na rogu ulic Zło- 
tej i Wielkiej. Deszcz padał stru­
mieniami, rynsztoki wezbrały. Przed 
jednym z nich stała młoda kobieta z 
pieskiem na ręku, obok niej 3-letnia 
dziewczynka, j ej córeczka.

Dziecko przemoknięte było do ni­
tki, lecz matka, która takiem stara­
niem otaczała pieska ulubieńca, nie 
pomyślaja nawet o zakryciu dziew­
czynki parasolem.

— No, przechodź że prędzej ! — 
wołała na przelęknioną.

Jakiś niemłody pan, który przy­
glądał się temu, zbliżył się do matki 
i z grzecznym ukłonem rzekł:

— Racz pani powierzyć mi swe­
go pieska, zwrócę ci go po tamtej 
stronie, sama zaś przenieś dziewczynkę.

Młoda kobieta przyjęła propozy­
cyę, lecz w chwili gdy znalazła się 
szczęśliwie po drugiej stronie ryn­
sztoku, rozległ się plusk i skomlenie. 
Niemłody pan rzucił do wody wyper- 
fumowanego pieska ze śliczną obróżką.

— Oto nauczka — rzekł — abyś 
pani na przyszłość nie oszczędzała

Poszkodowana załamała ręce w 
rozpaczy. 

— Mój śliczny Filutek, mój pie- 
szczotek! Jakeś pan śmiał coś po- 
doenego uczynić!

Ale sprawcy tego nieszczęścia już 
nie było. — Piesek po wielkich wy­
siłkach swej przy pomocy swej pani 
wydostał się z błota. Nie miała je­
dnak odwagi wziąść go znowu na 
ręce... taki był zwalany!...

* W s z k ó ł c e .  Jeżeli chłop 
idzie pół mili na godzinę, to jak da­
leko zajdzie pięciu chłopów przez pół 
dnia ?

— Zajdą do karczmy.
* O  ł a k o m y c h .

Czemu żaden łakomieć nie idzie do
nieba ?

Bo na drogę nie łoży kosztu ile trzeba.
Na Czytelnia ludowa

złożyli panowie: J. Barczewski z K. 
1 markę, Joachim Elbing z Redykajn 
50 fen., A. z K. 25 fen. Razem ze­
braliśmy dotąd 30 m. 90 fen. Dalsze 
składki chętnie przyjmujemy.

Ka l e n d a r z .
Sobota 8-go : 4-ch Koronatów. 
Niedziela 9-go : Teodora m. 
Poniedziałek 10-go : Andrzeja z Aw. 
Wtorek 11-go: Marcina bisk.

Niedziela 24 po Świątkach. Ewan­
gelia : Chrystus uspokaja wiatr i mo­
rze. Mat. 8.

Ceny targowe w Olsztynie.
(7j dnia 31-go październik*.)

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 17. 0 - 18.80 m.
Zyto za sto k i l o ........................... 15.00 15,00 na.
Groch biały za sto kilo. . . . 12,00— 14.00 m.
Groch bury........................... ..... . 13-00—15.00 rn.
Jęczmień za sto kilo..................... 12,00— 15.00 m.
Owies za sto kilo . . . . . .  12.40 13.40 ni.
Słoma (rżanka) za sto kilo. . . 3 00— 4.50 na.
Sian za sto k i lo ........................... 4.00— C.00 m.
Karto fle za sto kilo . . . . . 3,00 3.75 ra
Wołowina (od łopatki) za 1 funt 0,70 - 1.00 rn.

(ad brzucha) za 1 funt. 0,45 - 0.55 rn.
Wieprzowina za 1 funt . . . .  0.35 0.70 ir.
Okrasa wędzona za 1 funt. . . 0.75- 0.80 Jrr>.
Mąka rżana za 1 funt . . . .  0.1*2 0.13 m.
Masła za fu n t .................................O.80— 0.00 m.
Jaj za mę d e l ................................. 0.70 - 0,75 m.

 O g ł o s z e n i e . 1200 marek

na pewną hipotekę ma do wypoży­
czenia. Kto? powie drukurnia „Ga­
zety Olsztyńskiej.a

3 do 4  czeladników 
i 5 do 6 uczni

poszukuje
J. Skibowski,
mistrz szklarski w Olsztynie. 

Allenstein Ostpr. Kurkenstr. 5.
Dwóch zdatnych

czeladników krawieckich
poszukuje natychmiast W i t t ,  mistrz 
krawiecki w Olsztynie (Allenstein).

Na miesiąc listopad !
Ratujcie dusze w czyścu! 

czyli różne modlitwy i sposoby wspie­
rania dusz w czyścu się znajdujących. 
Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen. 
Z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wy­
syła drukarnia „Gazety Olsztyńskiej. “

Czeladnik

młynarski
może się natychmiast zgłosić.

Bartąg (Gr. Bertung p. Allenstein).
____ ______ __ __________Annuth.___

KALENDARZ POZNAŃSKI
na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt.“ Kosztuje 50 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej" po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.

Kto chce tania kupić piękną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej." Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawcach : 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Anioł Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.

Syn porządnych rodziców, chcący 
się wyuczyć

k r a w i e c t w a ,
zgłosić się może natychmiast w naukę. 

J. Steppuhn, ulica Krzywa nr. 6.

Znowu nadeszły i są do nabycia 
w drukarni „Gazety Olsztyńskiej": 

Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen. 
Biedni niewolnicy afrykańscy! wy­

kład ks. misyonarza Geyera o Afry­
ce i niewolnictwie, po 15 fen. 

Obrazki księdza murzyna i misyona­
rza Gayera, po 5 fen.

D . S i l l u s ,
mistrz krawiecki w Olsztynie, ulica 
Olsztynkowa nr. 5 poszukuje

U C Z N I A
porządnych rodziców.

Zarazem polecam się do wykony­
wania wszelkich robót krawieckich, 
nadmieniając, że odbyłem kurs na 
akademii krawieckiej w Berlinie.pieska, ale własne dziecko!

Drukiem i nakładem J. L iszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


